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___________ propagandzie
stwierdził na odprawie gen. Loeb

ostatnie dwa tygodnie  zo - 
0 ^  Przeprow adzona ;czystka 
wśród gen era łów  R oich sw eh ry . 
k an clerz  T rzecie j R zeszy przen iósł 
w ^stąn spoczynku przeszło 30 o f i -  

, 'ó w . za jm u jących  nnc^.Slnc ^ta- 
Rpwiska w armii n iem icckJsj. G e ­
nerałow ie. k tórzy  padli ofiara, 

stki, by li jn ż  od d łuższego czasu 
w "niełasce k ierow n ictw a  p a rty jn e ­
go tła to gen. L oeb, k tóry  kśaro- 
■’ ' rozdzia łem  su row ców  i by ł bl(s 

W spółpraco wn i kiciri marsz, 
^ e r -n g a . da lej g en . G eyer  szef 5 

, - ^ u  srm ii SC1)- L iobm an b. ko 
akadem ii w o jen n e j u - 

Już usun*ęty z tego sła ­
n a ^  -c+ 8 en ' jeden z
lótm  h " -'.szych zn aw ców  spraw

- i  * »
d ow ód ca  w o js k o ’ SG1Y  G b '
nimwj, c W ? .i fans4 Cf c "  ’ 0N
Ik on a  ch. " j z s z y c h  WOj-

HITLER ż ą d a

Z a ch ow u jec ie  się jak  dzieci, nie 
ja k  żołn ierze —  m ów ił kancl. H i­
tler —  mam praw o w ątp ić  czy  je ­
steście godni w ysok ich  stanow isk 
.jakie p iastujecie. J c ic l j  n ie podpo 
rządku jecic się bezw zględn ie  
w szystkim  nakazom  k ierow n ictw a 
polityczn ego, i jeżeli nie op a n u ­
jec ie  sytu acji w ew n ątrz arm ii, b ę ­
dę zm uszony bezw zględn ie  karać. 
W iecie chyba , że um iem  przełam ać

trudności i nie będ ę się liczy ł z ja ­
kąk o lw iek  op ozycją .

PRZEMÓWIENIE 
GEN. BRAUCHITSCH A

Następna część od p raw y  była  
pośw ięcona spraw om  technicznym  
a przede w szystkim  zagadnieniu 
su row ców  i lotnictw a. R eferow a ł 
gen. Brauchitsch, który  stw ierdził, 
żc dotychczasow e w ysiłk i w yż£  
szych o fice ró w  by ły  n iew ystar­

czające skoro w yn ik i są n iedosta- | tychczas na e fek t nie na jak ość, 
teczne. L otn ik  przeszkolony  w ciągu  2-cb

O m ów ił dalej szereg  tru dn ości i tygodni nie maSjąc m ożności lo* 
■ surowcow y ch, a w  zagadnieniach  
lotn ictw a podkreślił k on ieczność

■ tów  tren ingow ych , nie ma żadnej

/E SZCZEGÓLNYM V ZN ANI EM NALEŻY PODKRE­
ŚLIĆ BOHATERSKĄ ŚMIERĆ KS. KAPELANA IGNACE­
GO SKORUPKI Z 8 DYW IZJI PIECHOTY. KTÓR) w  
STULE I Z KRZYŻEM 1 ?  RĘKU PRZODOWAŁ ATAKU­
JĄCYM ODDZIAŁOM".
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' S2ybk0 Pr^PTO w adzonoj

U sta w a  o stanie tfo le n n y m
na posiedzeniu Sejmu

Na porządku dzienn ym  posie ­
dzenia Sejm u , które odbędzie  się 
w e -w torek  6 bm. o godz. 1 1  przed 
południem  są za łatw ione ju ż  przez, 
kom isję p ro jek ty  rządow e o stanie 
w ojen n ym , oraz o od p ow ied z ia ln o ­
ści karn ej w  przyp adkach  zb ie g o - 
stw a d o  n ieprzy jacie la .

Poza tym  jest. k ilk a  spraw  d ro b ­
n iejszych  i w reszcie  na ostatnim 
m ie jscu  p ro jek t ustaw y złożony 
przez posłów  O zonu o oddłużen iu  
roln ictw a . W n osić z tego należ 
żc w  spraw ie t.ej d o jd z ie  ost d w 
nie do  kom prom isu .

Szybszego szkolenia  kadr lo tn i­
czych  i polożj/nia nacisku na w y ­
pracow anie n ow ych  typów  sam o­
lotów , gdyż obecne zużyw ają  się 
zbyt, fryb k o, jak na potrzeby  p o ­
kojow e, a w razrę. w o jn y  szybkość 
ich zużycia  m oże być katastro­
falna.

W  I M I E N I U  R Z E S Z Y
;> J .ik k ok jick  .‘ d ysk u sja  n ic  była 
.przew idziana, o g ło s  poprosił g e ­
nerał Loeb. który zaznaczył, że 
m ów i nic fy lko w c w łasnym  im ie- 
rmi. ale w im ieniu jss&regu wy f i  

razych o fice ró w , którzy ocen ia ją  
sytu ację  arm ii n iem ieck ie j rea l­
nie, a ntep; punktu w idzenia p ro ­
pagandy w ew n ętrzn ej czy  ze­
w nętrzn ej. T rzeba sp o jrzeć  praw  

rdzie ' r o czy  —  m ów ił gen. Loeb. ' 
N ie p om ogą  naw et nadludzkie w y | 
siłki, jeś li brak su row ców  na e le - i 
m e fta rn e  potrzeby  w ojska , a żo ł­
n ierz jest g łodny. Szkoliliśm y do-

Czesi sabotują „ p r o te k to r ó w ”
Obsadzanie fabryk czeskich

przez robotników z Rzeszy

Gen. Walther v. Brauchitsch, głów 
nodmrodzący armii niemieckiej

ak cji k ry je  się sensacy jne w ystą ­
p ien ie szeregu w ojsk ow y ch , żąda­
ją cych  zm iany polityk i obecn . k ie ­
row n ictw a  Rzeszy. M ian ow icie  H i­
tler w obeq  otrzym an ych  in form a- 
cy j o rożnych  n iedociągn ięcia ch  
s_rmii n iem ieck iej} zwolui od p ra w ę  
kilkudziesięciu  w yższych  w o jsk o ­
w ych , na k tóre j w yg łosił przem ó­
w ien ie w bardzo ostry  sposób kry 
tyk u ją cy  stanow isko R eich sw eh ry  
w  ob ecn e j śyt.uacji n iem ieck iej.

P R A G A , 3- 6. K ierow n ictw o  
przem ysłu  u zbro jen iow ego  w  p r o ­
tektoracie C zech  zd ecyd ow a ło  się 
na ca łkow ite  przeprow adzen ie 
zm iany rob otn ik ów  i p ra cow n ik ów  
w  zakładach  czesk ie j „S k o d z ie "  i w  
„Z b r o jó w c c " .

Od dłuższego ju ż  czasu p o w ta ­
rza ły  się codzienne akty sabotażu, 
jak  zepsucie m aszyn, czy  zły ruch  
w ob ec  k tórych  za łoga party jn a

złożona z agen tów  G estapo by ła  
bezradna. W o b e c  tego w y w ie z io n o  
iu i część robotn ik ów  ze  „ Z b r o jó w -  
k i" i ze  „S k o d y "  do N iem iec, p rzy  
w ożąc r a  ich m ie jsce  N iem ców .

P odobn a  ak cja  prow adzona jest 
w  W itk o w c a c h , gdzie  codzień  w y ­
dala się 80 robotn ik ów , pozosta­
w ia ją c  im  do w y b oru  bezrobocie  
albo w y ja zd  do R zeszy.

ZipiENIĘ?
TABLETKI

A S P I R I N

w artości b o jo w e j. Um ie zaledw ie 
. 't ia r  ,de w pow ietrzu . D oce ­

niam T-udnośr; a jakim i spotyka 
RL ~ jc s z a , ale m ożna nawet, w 
obecn ych  ram ach polep szyć stan 

I arm ii Vwjię m ieć stu lotników  do 
brze w yszk olon ych , n iż tysiące 

I n ieu m iejącycb  się obch od zić  ze 
j sprzętem , a tym bardzie j nie zna- 
j .iących zasad akrobacji p ow ie trz ­

nej. G dyby a m ii a nie była podpo. 
m Sdkow nna propagandzie, zdołali 
byśm y nokonać tru dn ości szkole­
niow e. N ic -trze b a  było  su row ców  
rzucać no g igantyczn e plany w iel 
kich fo r ty fik a c ji,  ale sk ierow ać 
na konieczne potrzeby lotnicze i 
w ojsk  zm otoryzow an ych . Żądam y 
w irpiemu R zeszy zm iany d z is ie j­
szej polityki.

BEDE
KONSEKWENTNY

H ra..enie przem ów ienia było 
p ioru n u jące . Gen. B rauchitsch  
ch c ia ł przerw ać, ale H itler  dal 
znak, aby gen. L oeb  m ó w ił  da le j.' 
B( lA średnio  po odpraw ie, którą 
H tG ęr-zak oń czy ł s łow a m i: ..N ie
co fa m  sw o ich  stw iendzeń i będę 
kon sekw entny". O dbyła  się n ara ­
da H itlera  z G oebbelsem , R osen ­
bergiem  i H essom , a w krótce  po-

1 ^ostał w ydany rozkaz prze­
n iesien ia  w  stan spoczynku 30
o fice ró w .

o r a z  s i l n a  
o b r o n ą

przeciwlotnicza

l  a t y c h m i a s t  

w p f a ć  I I  r a t ę

Gęstego a re s ztu je  w  P r a d z e
współpracowników gen. Gaydy

P R A G A , 3. 6 . W  dniu w czora j­
szym tajna p o licja  (G esta p o) d o ­

konała szeregu aresztow ań w śród 
k ierow n ictw a  czeskiej partii fa ­
szystow sk iej. M- in. osadzeni zo

A B C - N o u n n y  C o d z i e n n e

stali w areszcie: dr. Rada, n a jb liż ­
szy w spółp ra cow n ik  gen. G aydy, 
oraz dr. Imicher, przew odn iczący  
kom itetu  w7y k on a w czego  partii.

Jako poa'cxl aresztow ań  poda je  
się udzia ł w  n ielegalnej m a n ife ­
stacji -  ■....

Więźniowie łodzi podwodnej
z g i n ę l i  b o i  ź a d n o g o  r s t ^ n k u

Rozpacz rodzin marynarzy
LO N D Y N , 3. 6 . (T e l. w łasn y ). 

Z n a jd u ję  się na stoczni firm y  Cam 
m e ! Lairdsp gdzie zgrom adziły  się 
rodzin y  m aryn arzy  i osób u w ię ­
zion ych  w  zatop ionej łodzi „T h e ­
tis , a poza ogrodzen iem  stoczni 
tłum y ludności, k tóre przez całą 
noc czekały  na w iadom ości z łodzi.

PRACE RATOWNICZE
Co chw ila  nadchodzą n ow e in­

fo rm a cje  o stanie prac ratow n i­
czych . O godz. 1 -e j  w  nocy  n ur­
k ow ie  dotarli do ścian zatopionej

U p
można n a b v w a ć  i zaprenumerować w Łucku

Br. LEPKI -  ul- K ró lo w e j Ju d w igi 41
Cena prenumeraty 2 . 3 0  ncesięcznie 

Obsługa szybka i ounkfualna.

.SKięto s ła żś j praty" w Gdćńs*u
n o w ą  manifestacją h t l e r t w  k ą

G D A Ń SK , 3. 6 . P o lic ja  gdańska
dok on ała  ostatn io  szeregu  aresz­
tow ań na w siach . A ie sz to v iu n jch  
odstaw ia n o na posterunki poli- 

łv.Harfo Ich nrzez 24
g odzin y . N astępn ie  część zw ol­
n iono. a 27 osób  przew iezion o do

f  | i i i i  i i i

. . . C z a s —
— o ć n o w ić
— p r e n u m e r a t ę
_ na nliesiąc —

— CZERW IEC —

m  i i i i i i n

Gdańska. A resztow an ia  pozosta ją  
w zw iązku ze stw ierdzeniem  przez 
k ierow n ictw o  n arod ow o - s o c ja li­
styczne, iż prow adzon a je s t  kontr 
prop agan da  przeciw  ak cjom  de­
m on stracy jn ym  czyn n ików  pa rty j 
nych.

O statn io  przyb y ł do G dańska 
szef służby pracy  p. H ierl, który 
podk reślił, iż św ięto  służby p ra ­
cy m usi być dow odem  niem iec- 
kosci Gdańska. D latego  te.ż m ają  
być  sp row adzon e sp ec ja ln e  o d ­
działy  służby pracy  z N iem iec, a 
G estapo ma pow ierzon e  sob ie  u- 
Sunięcie w szystk ich  elem entów  
przeciw d z ia ła ją cy ch  akcjom  par­
ty jnym .

W  n iedzielę  zostanie pośw ięcony na polach b itw y  pod 
O ssow em  p om n ik  ks. Ignacego  S korupki, po leg łego  w  w alce  
z n a jeźdźcą  w sch odn im  w  1920 r.

P ostać ks. Sk oru pk i to n a jp ięk n ie jszy  sym bol połączenia 
d w óch  w ie lk ich  w artości narodu  polsk iego, m ęstw a i w iary .

Dziś, g d y  z od leg łości już h istoryczn ej p a trzym y na ofiarę  
m łod ego  życia  ks. S korupki, ten przyk ład  u m ie jętn ości, p o ­
św ięcen ia  sw ego  życia  w  obron ie  w iary  i dobra  N arodu  P o l­
sk iego  da je  nam  perwność, że dop ók i tc d w ie  n a jw yższe  w a r ­
tości naszego n arodu  są zdolne natchnąć sp ołeczeństw o p o l­
skie d o  w a lk i i o fia r  w  starciu n aw et z naj potężniej szyni 
w rog iem  siła naszej w iary  i m ęstw o naszej w a łk i przyniesie 
nam  zw ycięstw o .

łodzi : usiłow ali naw iązać przez 
stukanie kontakt z p rze b y w a ją cy ­

m i w  lodzi m arynarzam i. O dpow ie 
działo im  bard zo  słabe stukanie. 
P ow tórna w iadom ość nadeszła o 
godz. 2 -e j, k iedy  zn ów  po p o w ro ­
cie nurków  z dna m orsk iego zako­
m unikow ano, że dalsze o-1znaki ży 
cia ze strony zatop ionych  są coraz 
słabsze. W iadom ości te w y'w ołu  ją 
rozpacz w śród  zgrom adzon ych  r o ­
dzin  m arynarzy. W iele kobiet, któ 
re ju ż  drugą n oc  czu w ają  zem dla­
ło, k ilka dostało ataków  n e rw o ­
w ych . C zu w ający  lekarz n atych ­
m iast zaopiekow ał się chorym i.

BOHATERSKA
KOBKTA

O grom ne uznanie i p od z iw  b u ­
dzi ■ zach ow anie się żony d ow ód cy  
łodzi p odw od n ej kom andora B o lu - 
sa, k tóra  za ch ow u je ca łk ow ity  spo 
kój i dzięki sw em u  opanow an iu  
zdołała u spok oić  szereg kobiet, 
sk ierow u jąc je  do dom u na o d p o ­
czynek.

SPOKÓJ ZAŁOGI
D o pok o ju , w  k tórym  się zn a j­

du je  co chw ila  p rzy b y w a ją  now i 
in form atorzy. Jeden  z nieh p rzy ­
nosi w iad om ość  o  zeznaniach u ra ­
tow an ego m araarza Shaw a. M a­
rynarz ów  sądzi, że bezpośredn io  
praca zatopien iem  łodzi w szyscy  
zostali oszo łom ien i jak im ś gazem , 
w y d o b y w a ją cy m  się z do ln y ch  k o ­
m ór. B ezp ośredn io  Po w ypa d k u  
zach ow anie się ca łe j za łog i by ło  
w zorow e . P an ow ał ca łk ow ity  spo­
k ó j. D op iero  pod w p ły w e m  braku  
tlenu jed en  z m aryn arzy  dostał 
pom ieszania zm ysłów  i w k rótce  
zm arł, d w a j inni u siłow ali w y d o ­

b y ć  się przez jed n o  w yjście , przy 
czym  Donieśli eśm iere. Pozostała 
część załogi z ca łk ow itym  sp ok o ­
jem  oczek iw ała  zb liża jącej " się 
śm ierci.

DNEM DO GÓRY
K ierow n ictw a  ak cji ratu n kow ej 

zakom un ikow ało następnie, że 
iódź leży  dnem  do góry , co u tru - 
d r ia  bezm iernie ak cję  ratunkow a. 
Sytu acja  —  stw ierdził inżynier —  
k ieru jący  ak cją  —  jest p raw ie  bez 
nadziejna. W ed łu g , d otych czaso ­
w ych  dociiodzeń , pow odem  zato­
pien ia lodzi jest opuszczen ie się 
-b y t  b lisko brzegu  i zarycie  się 
dziobem  w  piasek dna.

BEZ NADZIEI
R ano p rzyb y ł do oczek u jących  

, odzin  przedstaw iciel stoczni i w 
k ió tk ich  słow ach  ośw ia d czy ł: „n ie­
stety muszę, zakom un ikow ać, że 
dla ludzi zn a jd u ją cych  się w  loozi 
p od w od n e j niem a ju ż  żadnej n a­
dziei ratu n k u". O d pow iedzią  ■ by ł 
spazm atyczny  płacz kobiet. I zn o ­
w u  pani B olus sw oim  sp okojem  o -  
panow ała sytuację. W k rótce  o cze - 
k u ją cy  ju ż  ty lk o  z rezygn a cją  p o ­
zostali na stan ow iskach  sp odzie ­
w ając się. żc  rano nastąpi w y d o ­
bycie  łodzi ze zw łok am i 97 ludzi.

A JEDNAK NADZIEJA
L O N D Y N , 3. 6 . W ydan o dziś o 

godz. 10 - tej o fic ja ln y  kom unika! 
ad m ira licji, stw ierd za ją cy , iż 
istn ie je  jeszcze n adzie ja  uratow a 
nia k ilku  cz łon k ów  załogi łodzi 
p od w od n e j „T h e tis " .


